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„Godzien je s t B aranek, k tó ­
ry  je s t  zabity , w ziąć moc i bó­
stwo i m ądrość i cześć i chw ałę11.

(Objaw. r. V).

Król Dawid i lud Izraelski nie zaznał 
większej radości, i nigdy takiej o cześć 
Boską nie okazał żarliwości, ja k  wonczas, 
gdy z niesłychaną uroczystością we w spa­
niałej procesyi przenosił Arkę przymierza 
do stolicy królestwa, Jerozolimy. Arka, 
to skrzynia z drzewa setim, złotem obita, 
zawierająca naczynie z manną, pokarmem 
cudownie przez Boga zsyłanym ludowi 
w ybranem u na pustyni Arabskiej,—to znak 
umowy, zawartej pomiędzy Bogiem i lu ­
dem: błogosławić ci będę i uszczęśliwię 
cię, jeśli mi służyć będziesz,— to ognisko- 
czci religijnej Żydów, które zatrzymało 
wody Jordanu podczas przejścia Żydów 
przez koryto rzeki, które obaliło m ury 
Jerycha, które zawsze sprowadzało błogo­
sławieństwo Boże na wszystkich, błaga­
jących przy niej Boga.

I dziś gdziekolwiek je s t św iątynia 
i kapłan, wszędzie tryum falne pochody,.

wszędzie pienia uroczyste, wszędzie wspa­
niałe obrzędy religijne, wszędzie wielka ra ­
dość. To tryum f Arki Nowego przym ie­
rza t. j. Chrystusa Pana, utajonego w N aj­
świętszym Sakramencie, który je s t  naszą 
Praw dą i Życiem, naszym Królem i P aste ­
rzem, Barankiem Bożym, gładzącym grze­
chy świata.

Oto Baranek Boży! Co za wyrazy, 
nad którym i jeśli się umysł, oświecony 
wiarą, zastanowi, serce miłością się wzru­
sza! Syn Boży w tym  Sakram encie chce 
bezprzestannie wznawiać swoją za nas 
ofiarę, chce mieszkać z nami, chce nam 
udzielić siebie z takiem  wylaniem, z j a ­
kiem przyjaciel wierny udziela siebie 
przyjacielowi, chce stać się jakoby jedno 
z nami, dając nam własne Ciało swoje na 
pokarm, i własną Krew swoją za napój: 
„Ciało moje prawdziwie je s t pokarm, a Krew 
moja prawdziwie je s t napój". Z czego 
prosty wniosek płynie, żeśmy tę  Tajemnicę 
powinni Czcią, uwielbieniem, i najwyższą 
chwałą otaczać: „Godzien je s t Baranek, 
który je s t zabity, wziąć... cześć i chwałę"!

Są jednak  chrześcijanie, którzy Bogu 
swojemu, ukrytem u w Hostyi, oddać 
należnej czci nie pam iętają, lub nie chcą. 
Nizkie i nędzne dusze! Umieją płaszczyć
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się przed ludźmi, umieją bić pokłony bo­
gaczom, wielmożnym, a dla Pana wszech­
świata żadnych nie m ają względów, na 
k tórych zawisł gorzki w yrzut Pism a św.: 
^przyszedł do swoich, a swoi Go nie 
przyjęli"... Pan Jezus w tej tajem nicy 
miłości gdy sam siebie poniża, ściąga na 
ludzi błogosławieństwo Boże; a gdy Go 
ludzie poniżają, ściągają na siebie gniew  
Boski. Jako więc za ono dobrowolne po­
niżenie należy Mu się od nas zadośćuczy­
nienie miłości dziękczynnej, tak  za ten 
drugi rodzaj poniżeń, należy Mu się za­
dośćuczynienie miłości pokutnej. Zniewa­
gi są liczne, powszechne, często publiczne, 
i napraw a za nie, w inna być powszechna 
i publiczna; poczem i przebaczenie będzie 
pewniejszem, w edług tej obietnicy C hry­
stusa: „O cokolwiek prosić będziecie Ojca 
mego, w Imię moje, otrzym acie".—Więc 
„Baranek Boży, który  je s t zabity, godzien 
je s t wziąć... cześć i chwałę".

Procesye Bożego Ciała są miłe Bogu, 
ja k  miła owa procesya, w której ucze­
stniczył Jezus na kilka dni przed Męką 
w niedzielę palmową.

Zbawiciel świata, cichy i pokor­
ny, uroczyście wjeżdża do Jerozolimy. 
Apostołowie otaczają swego Mistrza, tłu ­
my ludu przed i za Nim idące rzucają 
kw iaty i gałęzie na drogę, po której je- 
dzie Jezus, i wołają: „Hosanna Synowi 
Dawidowemu; błogosławiony, który idzie 
w Imię Pańskie."

Tryum f ów C hrystusa Pana był ozna­
ką czci, jak ą  w ierni żywili dla Niego i za­
powiedzią ostatniego tryum fu praw dy 
i cnoty nad fałszem i grzechem  na ziemi. 
Tern są i procesye na Boże Ciało, a nadto 
jeszcze są wskazówką, w jak i sposób pla­
ny Boże ziszczą się na ziemi. W  ostatnich 
dniach życia ziemskiego Pana Jezusa, 
nieprzyjaciele zdołali odwieść od Niego 
niemal wszystkich. Nieliczna tylko gar­
stka stała przy Boskim Mistrzu. Jezus 
wskrzesza Łazarza. W ieść o cudzie rozcho­
dzi się; tłum y ludu napowrót biegną do 
swego Dobroczyńcy, i podczas Jego w ej­
ścia do Jerozolimy, wprowadzają Go tam, 
jako  swojego Króla. I w czasach, jak

Pismo św. nazywa, ostatecznych, gdy mi­
łość oziębnie, a w iara ustaw ać będzie, 
gdy zdawać się będzie, że już  wszystko 
stracone, że ducha Chrystusow ego niema 
wśród ludzi, Jezus sprawi, że ludzie umarli 
w skutek niewiary, obojętności, grze­
chów, zm artw ychw staną, życiem Jego 
zaczną żyć, nastanie Jego królestwo, za 
którem  tak  tęskni ludzkość, i z serc ludzi 
w ydobyw ać się będą owe okrzyki radosne: 
„Hosanna Synowi Dawidowemu; błogosła­
wiony który idzie w Imię Pańskie."

A przem iana owfa dokonana będzie 
przez Najświętszy Sakram ent, k tóry  dziś 
obnoszony po ulicach m iast i wiosek, 
jako  prawdziwa światłość świata, odsuwa 
dookoła piętrzące się i nasuwające cie­
mności, wrażając w pamięć te słowa: 
„Chleb Boży jest, k tóry  z nieba zstąpi! 
i daje życie światu... Jeśliby kto poży­
wał tego chleba, żyć będzie na wieki... 
Kto pożywa Ciała mego i pije moją Krew, 
ina żywot wieczny, a j a  go wskrzeszę 
w ostatni dzień."

Niechżeż serca nasze się skupią, niech 
na naszej źrenicy zabłyśnie łza dziękczyn­
na, i niech z samej głębi dusz naszych, 
jakby  wonne kadzenie wzniesie się uroczyste: 
„Twoja cześć, chwała, nasz wieczny Panie, 
na wieczne czasy niech nie ustanie." O tak, 
wieczna chwała od Aniołów i ludzi, od 
Nieba i od ziemi, od w szechistot żywych 
i m artw ych, rozum nych i nierozumnych, 
widom ych i niewidomych, duchowych 
i cielesnych i od wszystkich krańców 
wszechświata Jezusowi Chrystusow i w Naj­
świętszym Sakramencie: „Godzien je s t Ba­
ranek, który je s t  zabity, wziąć moc i bó­
stwo, m ądrość i cześć i chwałę..."

K R O N I K A .

KR AJOWA.

— Nowy podatek. W  1909 r. 96 po­
słów złożyło Dumie państwowej wniosek 
ustawodawczy, w którym  zaproponowano, 
aby gwoli pokrycia wydatków skarbu na
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em ery tu ry  żołnierskie, opodatkow ać oso­
by, zw olnione od służby w ojskow ej. 
W  w ykonan iu  w niosku  powyższego rząd  
opracow ał i w lu ty m  złożył D um ie p a ń ­
stw ow ej p ro jek t u s taw y  „o u stanow ien iu  
podatku  od osób, zw aln ianych  od służby 
w ojskow ej".

W m yśl p ro jek tu , podatek  ten , w  w y ­
sokości 6 rb. rocznie od każdego p łatn ika, 
m a być pob ierany  w całem  państw ie, 
z w y jątk iem  W. Ks. F in landzkiego , lu ­
dności w ojskowej kozackiej, oraz z w y­
ją tk iem  n iek tó rych  m iejscow ości i po­
szczególnych g ru p  ludności, w skazanych  
w art. 40 i 42—44 ust. o pow in. wojsk. - 
T akiem u opodatkow aniu  m ają podlegać: 
1) osoby, zaliczone przy poborze do po ­
spolitego ruszen ia  I i II kategoryi; 2) oso­
by, zw olnione od służby w ojskow ej na 
zasadzie art. 79 ust. o powin. w ojsk, 
(księża, nauczyciele, lekarze i t. d .), lub 
zaliczone, n a  zasadzie art. 80—82 i 821 
tejże u staw y , do rezerw y arm ii i floty; 
3) osoby, acz przyjęte n a  służbę, ale 
zw olnione następn ie  bądź z pow odu zm ia­
ny  w arunków  rodzinnych  lub  na  zasadzie 
a rt. 173 u st. o powin. w ojsk., bądź też 
z pow odu u jaw nionej niezdolności do dal­
szej służby; 4) osoby k tó re  uchyliły  się 
od służby w ojskow ej, a następnie, z po­
w odu dojścia do 34 la t w ieku, ju ż  nie 
podlegają poborow i do w ojska. Od osób, 
w ym ienionych w ustępach  1 i 2, podatek  
w ojskow y m a być pobierany  w ciągu  la t 
czterech, poczynając od roku  n astęp u jące­
go po tym , w k tó rym  staw ali do poboru. 
Od osób, w skazanych  w u stęp ie  _3 — od 
ro k u  następu jącego  po ich uw olnieniu , aż 
do chw ili up ływ u  te rm in u  ich  służby. 
W reszcie od osób, w skazanych  powyżej 
w ustęp ie 4, podatek  m a być pobrany  
odrazu za całe 4 la ta .

Z pośród osób, podlegających opłacie 
p o datku  w ojskow ego, a zaliczonych do 
pospolitego ruszen ia  II katego ry i, m ogą 
być zw alniane od podatku  te, k tó re t ry ­
bem  przepisanym  złożą św iadectw a nale­
żyte, że są niezdolni do pracy. Opłata 
p o datku  u s ta je  z chw ilą śm ierci p łatn ika, 
przyjęcia przezeń obcego poddaństw a, p o ­
w ołania go n a  służbę w czasie w ojennym , 
a w reszcie pozbaw ienia praw  s ta n u  lub 
szczególnych praw  i przyw ilejów .

U rzędy poborowe oraz naczelnicy w oj­
skow i m ają  przedstaw iać corocznie w y k a­
zy osób, zw olnionych od w ojska, odpo­
w iednim  izbom  skarbow ym , k tó re, na  za­
sadzie ty ch  w ykazów , sporządzają listy  
osób, podlegających  opłacie podatku  w oj­
skowego. Osoby, n iesłusznie w ciągnięte

n a  te  listy , m ogą p ro testow ać przeciw ko 
tem u  w term in ie  3-m iesięcznym . P o s ta ­
now ienia w tej m ierze izb skarbow ych  
m ożna skarżyć w term in ie 2 m iesięcznym  
do m in is tra  skarbu , a na  dyecyzyę m in i­
s tra  służy sk arg a  do sen a tu  w term in ie 
m iesięcznym .

W prow adzenie now ego praw a p ro­
je k tu je  się od dnia 14-go stycznia 1913 r.

— Poświęcenie Soboru p raw osław ne­
go w Warszawie. W dn iu  2 b. m. w W ar­
szawie odbyło się pośw ięcenie now ow znie- 
sionego na Saskim  P lacu Soboru p raw o ­
sław nego pod w ezw aniem  św. A leksan ­
dra  N ew skiego. Pośw ięcenia dopełnił Me­
tropolita  K ijowski i Halicki F law ian , 
w asystencyi arcybiskupów  W arszaw sk ie­
go M ikołaja i Chełm skiego — E ulogiusza.

Na uroczystości oprócz w ładz m iej­
scow ych z gen era ł-g u b ern a to rem  S kało- 
nem  na czele, obecni także byli: nadpro- 
k u ra to r Sw. S ynodu rz. rad . ta jn y  Sabler 
i w icem inister spraw  w ew nętrznych  och­
m istrz D w oru N ajw yższego C haruzin, 
k tórzy  na  to specyalnie przybyli z P e te r­
sburga.

— Pomoc w wypadkach otrucia. J e ­
den z sędziów śledczych zaprojektow ał, 
aby  w szystk ie apteki, w  celu n a ty ch m ia ­
stow ej i skutecznej pom ocy dla o tru tych , 
zaopatrzyły  się w przyrządy  do p rzem y­
w ania żołądka. P ro jek t ten  znalazł po­
parcie u  m in is tra  spraw  w ew nętrznych  
i obecnie w szyscy gu b ern ato rzy  i naczel­
nicy m iast otrzym ali specyalne w tym  
względzie eyrkularze.

— Komasacya w Królestwie. D ziałal­
ność w dziedzinie kom asacyi drobnej 
w łasności rolnej w K rólestw ie Polskiem  
w yraża się w liczbach następu jących :

Do d. 14 stycznia r. b. u rzędy  o trzy ­
m ały  ogółem  17 tys. 972 podania o scalenie 
g run tów , liczących razem  270 tys. 700 
m orgów . Z pośród  ty ch  zgłoszeń doko­
nano pom iarów  dla 5 tys. 258 w łaścicieli 
g run tów , liczących razem  68 ty s. 700 
m orgów.

Tym  sposobem  w przeciągu  r. z. za­
łatw iono się z pom iaram i przeszło ‘^ c z ę ­
ści g run tów , zgłoszonych do scalenia, na  
zasadzie praw a z dn ia  27 czerw ca 1910 r.

— Piorun na cmentarzu. 2-go czerw ca 
około godziny 7 w ieczorem , przeszła nad 
W arszaw ą bu rza  z p iorunam i. W  czasie 
tej burzy  na  cm en tarzu  pow ązkow skim  
grom adka osób schron iła  się przed desz­
czem pod jed n o  z drzew  w pobliżu p ierw ­
szej b ram y  cm entarza. W  drzewo to
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uderzył p iorun; s k u tk i okazały się fatalne. 
Rażona prądem zginęła Marya Biernacka, 
adm in is tra to rka  domu Ne 43 przy  u lic y  
Złotej, la t 47; córka je j,  M arya P aw łow ­
ska, la t 28, uległa silnem u wstrząśnieniu 
i  oparzeniom. Poważne kontuzye o trzy ­
m ały także dzieci Paw łow skie j: 3 -le tn i 
synek, A ntoś i 8 le tn ia  córka, M aryanna. 
Nadto lżejsze obrażenia o trzym ały  jeszcze 
trzy  osoby: M arya Czorenchina, la t 17, 
Ewa Nowakowska, la t 20 i B ronisława 
Remiszewska, la t 20.

W ezwany na miejsce w ypadku lekarz 
Pogotowia zastał poszkodowanych od p io ­
runa zakopanych po szyję w  ziemi, co 
m iało być ich  ra tunk iem , a w łaściw ie 
było ty lk o  u trudn ien iem  w  niesieniu po­
mocy racyonalne j. Tego rodzaju ra tunek 
przy porażeniu od p ioruna je s t oddawna 
zakorzenionym  przesądem. Należy go za­
niechać, gdyż niem a on najmniejszego 
znaczenia.

ZAGRANICZNA.

* Trzęsienie ziemi w Rumunii. Z B u ­
karesztu donoszą, że na całem te ry to ryu m  
R um un ii da ły  się odczuć silne wstrzą- 
śnienia ziemi. W iększe rozm iary przybrało 
trzęsienie ziem i w  mieście Fókszani, gdzie 
k ilk a  domów runęło. .W śród  m ieszkań­
ców pow sta ł popłoch. Żona bankiera Ma- 
nolescu z przestrachu dostała pomieszania 
zm ysłów. W yrzuc iła  dwoje dzieci przez 
okno z drug iego p ię tra  i  sama w ysko­
czyła za n iem i. Dzieci, z k tó rych  jedno 
m iało pięć, drugie  cztery lata, poniosły 
śmierć na m iejscu; m atkę odwieziono do 
szpitala w stanie groźnym .

* Jubileusz uniwersytetu Lwowskiego.
W  dn iu  29 maja ubiegło 250 la t od c h w ili 
gdy ko leg ium  lw ow skie  Jezuitów  w yn ie ­
sione zostało przez Jana Kazim ierza do go­
dności un iw ersy te tu . Po przejściu Lw ow a 
pod panowanie austryackie  i  po kasacie 
Towarzystwa Jezusowego, cesarz Józef I I  
ponownie założył w  r. 1778 un iw ersy te t, 
k tó ry  w  r. 1805 zm ieniony na liceum , od­
now iony został w  r. 1817 przez F ra n c i­
szka I, jako  un iw ersy te t o trzech fa k u lte ­
tach. Dopiero w  r. 1894 uzupełniono go 
wydziałem  lekarskim .

* Wymieranie Francyi. Urzędowa sta­
ty s tyka  francuska za r. 1911 wykazuje 
742 tys. 114 urodzeń i 776 tys'. 983 zgo­
nów, czy li że liczba ludności zm niejszyła 
się o 34 tys. 869 głów. Tak n izkie j licz ­
by  urodzeń nie notowała jeszcze s ta ty ­
styka francuska.

Z powodu n iepom yślnych w yn ikó w  
ostatn ie j s ta tys tyk i co do ilości urodzeń, 
b y ły  m in is te r w o jn y  złożył w  parlamencie 
p ro jek t ustaw y, wyznaczającej 500 fra n ­
ków  nagrody za każde dziecko po nad 
czworo. Na pokrycie  tego podatku ma 
być ustanow iony podadek od kaw alerów  
i  bezdzietnych.

Nacyonaliści francuscy założyli sto­
warzyszenie p. n. „Rasa francuska", k tóre  
ma walczyć z cofaniem  się liczby urodzeń 
we F rancy i, m iędzy innem i chce" zapewnić 
znaczne przyw ile je  państwowe rodzicom, 
posiadającym  większą ilość dzieci.

*  Autonomia Irlandyi. Nie usta ją  je ­
szcze rozpraw y po gazetach z powodu 
uchwalonego przez parlam ent angie lski 
prawa, nadającego Ir la n d y i szeroki samo­
rząd, czy li autonomię, to jes t, że odtąd 
k ra j ten i  naród ir landzk i sam będzie s ta ­
n o w ił o swoich sprawach. Prawo to uchw a­
lone zostało 10-go maja. Gazety podno­
szą, że dzień ten je s t podwójnem  świę­
tem —  raz dlatego, że rozum narodu an­
gie lskiego zdobył się na w ie lk i ak t spra­
w ied liw ośc i względem narodu przez w ie k i 
uciskanego i wyzyskiwanego przez Anglię , 
a następnie, że uchwala nadająca samo­
rząd Ir la n d y i je s t tryum fem  wytrwałości 
Irlandczyków  w  obronie swej narodo­
wości.

Ir landya  o trzym uje  dziś swój parla­
ment, składający się z dw u izb: niższej 
i  wyższej. P ierwsza będzie się składała 
ze 164 posłów, druga —  z 40 członków, 
m ianow anych na 8 la t na razie przez an­
g ie lsk i rząd w ykonaw czy, a potem  przez 
m iejscowe władze wykonawcze.

Czem się będzie zajm ował ten parla­
ment? W szystkiem , prócz spraw, d o ty ­
czących p raw  korony, następstwa tronu , 
w o jn y  i  pokoju, a rm ii i  flo ty , um ów  i tra ­
k ta tó w  m iędzynarodowych, n iek tó rych  
praw  o nabyw an iu  ziem i i  jeszcze k ilk u  
innych  drobnie jszych spraw. W  dziedzi­
nie praw odawstwa finansowego będzie 
m ia ł ogrom ną swobodę: będzie m ógł zm n ie j­
szać, a nawet kasować w  sw ym  k ra ju  
podatki, ustanow ione przez parlam ent an­
g ie lsk i; będzie m ógł powiększać cła na 
tow ary , obłożone ju ż  przez parlam ent an­
g ie lsk i, ale najwyżej o 10 procent. Rzecz 
przytem  intefesująca, że na potrzeby 
ogólno-państwowe Irlandya  n ie ty lko  nie 
będzie płaciła skarbow i angielskiem u, lecz 
przeciwnie, sama będzie o trzym yw ała  od 
tego skarbu dwa m ilio n y  fu n tó w  rocznie 
(20 m ilionów  ru b li) . O trzymawszy ta k  sze­
roką  autonomię, Ir landya  jednocześnie nie
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przestaje zachowywać cząstki swego wpły­
wu w parlamencie ogólno-państwowym, 
dokąd będzie wysyłała 42 posłów.

Źródła kultury wschodniej.
(Kartka z dziejów sztuki drukarskiej 

i wyrobu papieru).

(IC. d.)
Niemal pięć wieków upłynęło, zanim 

wynalazek fabrykacyi papieru rozpoczął 
z Chin podróż ku zachodowi. Pierwszą 
jego stacyą była, o ile współczesnej na­
uce wiadomo, Sam arkanda, dokąd prze­
dostał się — rzecz dziwna — za pośre­
dnictwem  niewolnictwa. Manowicie w ro ­
ku 751 po Chr. rozegrała się bitwa m ię­
dzy dwoma książętami tureckimi; jedne­
mu z nich przyszły na pomoc wojska 
chińskie. Po bitwie przyprowadzono do 
Sam arkandy jeńców  chińskich, którzy 
jako niewierni, stali się niewolnikami, 
i musieli się okupić. Aby dać im mo­
żność zebrania sum y potrzebnej na okup, 
pozwolono im uprawiać przemysł. N ie­
którzy pracowali zapewne w ojczyźnie

w fabrykach papieru. Chcąc zatem ry ­
chło zebrać okup, urządzili papiernię 
i wtajemniczyli m uzułmanów w arkana 
fabrykacyi. Tym sposobem przemysł pa­
pierowy zawędrował z Chin do Sam ar­
kandy.

W niecałe pół wieku później posunął 
się papier jeszcze dalej ku zachodowi. 
Namiestnik Kurasabu, A l-Fadl-Ibn-Jahja 

fabrykę papieru w Bagdadzie. 
Było to w r. 794, za panowania kalifa 
Haruna Al-Raszida. Krok ten  stał się dla 
dostojnika arabskiego słusznym tytułem  
do wdzięczności ze strony całego świata. 
Za pierwszą papiernią w stolicy kalifów 
poszły dziesiątki we wszystkich m iastach 
muzułmańskich, co ważniejsza, w Hi­
szpanii. Dwie próby papieru z fabryki 
bagdadzkiej zachowały się do dziś dnia 
w zbiorach muzeum arcyks. Reinera. 
Nowy wynalazek szybko zdobywał sobie 
prawo obywatelstwa, kosztem papyrusu, 
wychodzącego coraz bardziej z użycia. 
W połowie dziesiątego stulecia zwycię­
stwo papieru było zupełne. Pozostała ty l­
ko nazwa, która przylgnęła jak  najniesłu- 
szniej do rywala ginącego papyrusu. Za

Jezuici twórcami królestwa 
s pruskiego.

(C. d.)

Pogardą Rzymu tchnął i memoryał 
pierwszego m inistra Ilgena, który pisząc 
w 1704 roku o „dostąpieniu królewskiej 
godności" tak się wyraża: „Z papieżem, 
pomimo, że różni biskupi i prałaci do 
tego nawodzili, nie chciał Imci Elektor 
nic mieć do czynienia. Chociaż bowiem 
Stolica rzym ska z daw nych czasów przy 
tworzeniu nowych królów wielką prero­
gatyw ę sobie przywłaszcza, to jednak  Je ­
go Elektorska Mość, jako  najprzedniejsza 
podpora ewangelicznego Kościoła, słusznie 
się zawachał uznać te pretensye, choćby 
w najmniejszej mierze, albo zrobić coś

takiego, coby tylko z daleka do niej się 
odnosiło. Z listu ś. p. papieża Innocen­
tego w tym  przedmiocie do biskupa w ar­
mińskiego (Załuskiego), i z deklaracyi, 
jakiej posłannik tegoż biskupa, kanonik 
W inkens, żądał od Jego Elektorskiej Mo­
ści, widać aż nadto, jak  chytrze zabrał 
się papież do tej rzeczy, i że naw et miał 
to ś m i e s z n e  mniemanie, że J. E. M. tak 
już  królewskiej godności pragnie, że dla 
niej, jeżeli od swej religii nie odstąpi, to 
przecież coś dla dobra katolików w Pru- 
siech i indziej da na sobie wymódz. Ale 
gdy na to wszystko nie zważano i nawet 
nie uznano godnem  odpowiedzi, to było 
bez wątpienia przyczyną, że się papież 
potem tak  rozgniewał i rozesłaniem na 
wsze strony znanych listów (protestacyi), 
gniew swój poniekąd chciał ostudzić." *)

J) Publikationen I, dokum ent 418, str. 555.
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to miary papieru nie zaparły się właści­
wego, arabskiego pochodzenia. „Ryza", 
używana po dziś dzień we wszystkich 
krajach, z arabskiego „rezma" t. zw. pa­
kiet, utrzymała się w języku hiszpańskim 
w pierwotnej czystości: „resma" we fran­
cuskim: „rame", we włoskim „risama", 
w angielskim „reame". Libra papieru n a­
zywa się po francusku „main de papier"

Powstał on w Chinach, zapewne jako 
bezpośrednie następstwo fabrykacyi pa­
pieru. Już w r. 175 po Chr. wystawiono 
przed uniwersytetami chińskimi tablice 
drewniane z tekstem klasyków. Z tablic 
tych robiono odbicia. Przy końcu VI stu­
lecia drukowano już w Chinach za pomo­
cą drewnianych płyt. W tym czasie mia­
nowicie wyryto z rozkazu cesarza resztki

(ręka papieru). Rosyanin powiada klasycznych dzieł na drewnianych tabli­
cebumagi". Słowo „djest" znaczy po pei 

„ręka", w arabskiem zaś tłomaczeniu 
oznaczało miarę dla płaskich przedmiotów...

Nietylko sztuka wytwarzania papieru 
przywędrowała ze wschodu na zachód. 
Podobny los spotkał również sztukę dru­
karską najpierw pod postacią zadrukowa­
nych materyi na ubrania. 0 początkach 
tego przemysłu w Chinach nic dotych­
czas nie wiadomo. Dalsze prace na tern 
polu przyniosą, być może, jakieś wyniki. 
W dotychczasowym stanie badań, najda­
wniejsze znane materye zadrukowane po­
chodzą z Egiptu, z wieku 6 przed Chry­
stusem. Pierwsze próby w Europie się­
gają epoki Karolingów. 0 druku na pa­
pierze pewniejsze posiadamy wiadomości.

ńach. Wynalazek chiński zawędrował na- 
samprzód do Japonii. Już w r. 764 po 
Chr. nakazała cesarzowa Szo-Toku roz­
dzielić między buddyjskie klasztory i świą­
tynie milion małych pagód z drzewa, ka­
żda z nich mieściła odbicie drukarskie 
jednego ustępu z świętych ksiąg. Pago- 
dy te znaleziono w znacznej ilości w kla­
sztorze Horju w Jam okn Zawierają one 
długie paski, zadrukowane sanskrytem, 
chińskiemi literami. Przechowały się da­
lej płyty metalowe, z wypukłemi czcion­
kami chińskiemi, pochodzące z roku 816 
po Chr.

(D. n.)

Wobec jawnych dowodów lekcewa­
żenia i pogardy dla Rzymu, jak  również 
złej woli, która wszelkie zbliżenie się Prus 
do Rzymu wykluczała, powinien byl ks. 
Vota co najmniej usunąć się od usług 
nowemu królowi i milczeć wymownie.

Tymczasem on, uwierzywszy w po­
słannictwo swoje do najwyższych godno­
ści w Kościele, uprzedzając elektora, który 
po odebranym memoryale milczał upornie, 
dopytuje się 4  stycznia 1701 r., co sły­
chać, bo „w niecierpliwości za wieścią 
o koronacyi liczy godziny i minuty", i już 
naprzód składa mu swój hołd i życzenia, 
że doszło do skutku, czego od dawna go­
rąco pragnął, i o co z równą zawsze gor­
liwością u panów i króla polskiego sta­
rał się.1)

List ten minął się w drodze z pismem 
elektora z dnia. 1 stycznia; zawsze bowiem 
w obawie, aby ze strony króla Augusta 
nie spotkał go zawód, błagał elektor ks. 
Votę, aby króla nakłonił do wysłania 
nadzwyczajnego posła na akt koronacyi 
w Królewcu z uznaniem i gratulacyami, 
„bo—jak dopisał własnoręcznie—spodzie­
wam się, że jak  zacząłeś, tak skończysz 
pomyślnie sprawę mej koronacyi."1)

Vota na to wezwanie „nie posiada 
się z radości, pióro mu wypada z ręki, 
ledwo pohamować może jedyne swe pra­
gnienie, aby był pierwszym między win­
szującymi tej godności królewskiej." 
I bez listu z dnia 1 stycznia, który 
go „uszczęśliwił i je st dlań cennym 
zadatkiem królewskiej dobroci", on nie­
przerwanie pracował nad polskim królem,

l) Tamże, I, dokum ent 367. J) Tam że, I, dokum ent 366.
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Pożar w kinematografie.
Niewielkie miasteczko Villa Real, 

w prowincyi hiszpańskiej Casteilon de la 
Piana, stało się w tych dniach widownią 
strasznej katastrofy. W iadomo z depesz, 
że podczas przedstawienia w kinem ato­
grafie powstał pożar, którego ofiarą padło 
przeszło 200 osób, z tych według danych, 
na m iejscu zginęło 61 osób, rannych zaś 
je s t  167; 17 bardzo ciężko, tak, że o u trzy­
m aniu przy życiu 10 z nich niem a mowy.

Przyczyną katastrofy były jak  często 
bywa, lekkom yślność i lekceważenie ży­
cia cudzego. Pan burm istrz Villa Real 
zezwolił na urządzenie kinem atografu 
w budzie drewnianej, a właściciel kine­
m atografu podczas widowiska, na które 
przybyło około 300 osób, filmę która mu 
się zapaliła, gdy. manipulował przyrządem, 
rzucił do kosza z filmami zużytemi. 
W m gnieniu oka z kosza buchnął pło­
mień, który z błyskawiczną szybkością 
objął dach budy. N ietrudno sobie w y­
obrazić jak  bezgraniczną panikę wywołał 
oślepiający blask ognia śród widzów. 
Powtórzyły się zajścia tylokrotnie już 
opisywane—publiczność w trwodze śm ier­
telnej rzuciła się częścią do wyjścia zwy­
kłego, częścią zaś do drzwi zapasowych, 
które jednak  były... zamknięte. Nie mo­

gąc tu  znaleźć ratunku, fala ludzi wpadła 
z powrotem na tych, którzy tłoczyli się 
do drzwi wyjściowych i rozpoczęła się 
walka piekielna, śród wrzasków rozpa­
czliwych, jęków, ryku  i przekleństw. Sil­
niejsi odpychali, przewracali i tratow ali 
słabszych, torując sobie drogę ku w yj­
ściu a nad głowami ich rozlegał się 
trzask i huk  płonących belek.

W progu drzwi wejściowych u tw o­
rzył się stos, w jedną  masę skłębionych 
40 zwłok; wzdłuż ścian i ławek budy 
leżało 21 trupów. Bardzo mało osób zmarło 
od dym u i ognia — nieszczęśliwi ci padli 
przeważnie ofiarą popłochą, większość śród 
nich to kobiety i dzieci, pokonane b ru ­
talną siłą walczących o życie mężczyzn. 
Cały ten straszny zamęt nie trw ał naw et 
kwadransu. W łaściciel kinem atografu zo­
stał przez władze zaaresztowany.

Ceny zb oża  i innych prod u k tów  w W a r s z a w ie .

Tendencya dla pszenicy w ubiegłym tygo­
dniu była słaba; posiadacze musieli oddawać g o ­
towy tow ar po cenach niższych, niż w zeszłym 
tygodniu. Żyto wskutek szczupłych dowozów by­
ło poszukiwane po cenach mocnych, a naw et 
nieco droższych, niż w zeszłym tygodniu. Z apasy  
w młynach zmniejszyły się.

spierał się z m agnatam i w interesie ele­
ktora i jego  ty tu łu  króla Prus, a nie 
króla w Prusiech, „który m u się nie po­
doba." Donosi, że wojewoda łęczycki To- 
wiański już wyznaczony na posła do Kró­
lewca, a on sam (Vota) zredagował dlań 
dyplom uznania i gratulacyi, „ja zaś 
wzdycham z tęsknoty do tej chwili, w k tó ­
rej za ustnem  pozwoleniem W.K.M. i nie­
zrównanej jego małżonki, wolno mi będzie 
do stopni tronu  jego  przystąpić." *)

Jakoż rzeczywiście Vota, otrzym awszy 
zaproszenie przez Ilgena, wybrał się w lu ­
tym  1^01 r. do Królewca ze złożeniem 
hołdu pruskiem u królowi, ale już  przed­
tem  (21 stycznia i 3 lutego) wysłał listy 
z życzeniami w najwyszukańszej formie, 
rozwodząc się przytem  już  nie wiem po 
raz który, jak  zabiegał i jak  w obronie

króla pruskiego kruszył kopię z „prze­
sądnym i" panam i i biskupami polskimi, 
a oto i teraz dyplom uznania przez pol­
skiego króla przesyła w kopii do papieża 
Klemensa VI, do książąt włoskich: Sabau- 
dyi, Toskanii, Mantui, Modeny i do We- 
necyi.1)

Król Fryderyk umieścił ks. Votę 
w zamku w kom natach obok swej sio­
stry  księżnej kurlandzkiej,—podczas gdy 
biskup Załuski mieszkał w mieście— ota­
czał go względami, brał na uroczystości 
koronacyjne, ale na tem  wszystko się 
skończyło.2)

( C. d. n.)

!) Tamże, I, dokument 369.
J) Publicationen, I, dokum ent 372. 
2) Tamże, I, dokument 376.
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Dow ozy w ub ieg ły m  ty g o d n iu  w ynosiły : 
P sze n icy  i ż y ta  około 5,000 k o rc y . C eny n a s tę ­
p u jąc e :

P szen ica : w ybór. 7.90—8.10
„ b ia ła , ś re d n ia  i dobra, 7.70—7.85 
’ p s t r a  _ 7 .4 0 -7 .5 0

Żyto: w yborow e w żąd a n iu  5.85—5.90—6.00 
śred n ie , w p łac. 5.65—5.80

Jęczm ień : w żąd. 2-rzęd. 6.25—6 50
„ 4-rzędow y 5.30—5.40

Owies, w yborow y 4.90—5 00
„ ś re d n i 4.60— 4.70
„ o rd y n a ry jn y  4.40—4.50

K ro ch m al p sz e n n y  z a  32 fu n . 3.70— 3.90
K a rto fla n a  m ą c z k a  z a  p ud . 1.75— 1.90
W sz y s tk o  f-co m ły n .

MĄKA. U sp o so b ien ie  d la  m ą k i p szen n ej 
s łab o , z p ow odu  d u ż y c h  dow ozów  i zap asó w  m ą k i 
ro sy jsk ie j—około  200 w agonów  w ynoszące j w s a ­
m y ch  ty ik o  m a g a z y n a c h  k o le jo w y ch  i m ie jsk ich . 
C eny u trz y m a ły  s ię  n a  o b n iżo n y m  poziom ie i p rz e ­
w id y w an a  j e s t  d a ls z a  z n iżk a .

N o to w an o  m ą k ę  z m ły n a  „S łodow iec": JM 4 /0— 
12.35, JM 3 /0 — 11.75, N» 2 /0— 11.25, JM 2 a /0 — 10.75, 
JM 1 /0—10.00, JM l a — 9.50, JM 1—9.00, JM 2a— 8.50, 
JM 2 od 7.50 z a  w o rek  200 fu n to w y  w z w y k ły ch  
sp rz e d a ż a c h  ś re d n ich . W  h u rc ie  r a b a t  k u p u ją ­
cym  25 kop. n a  pu d z ie .

M ąk a  ż y tn ia  s to su n k o w o  m o cn ie j. D ow ozy 
m a łe , c e n a  7.50—7.75 z a  w o rek .

OTRĘBY. Z a p o trze b o w a n ie  o tręb  w obecnej 
ch w ili j e s t  zm n ie jszo n e  a  u sp o so b ien ie  o słab ło  
n ieco . P o n iew aż  je d n a k  n a  n a sz y m  ry n k u  m a te -  
r y a łu  j e s t  n iew ie le  p rz e to  c en y  m ało  o d c zu w a ją  
t& z m ian ę  n a s tro ju .  C en a  z a  p sz e n n e  95 — 100 
a  za  ż y tn ie  do 105 kop . z a  pud  za leż n ie  od j a ­
k o śc i, N a  r y n k a c h  ro sy jsk ic h  sp o k o jn ie . Z a g r a ­
n ic ą  sp o k o jn ie  i s ła b ie j. P sze n n e  w H a m b u rg u  
po 9 2 %  do 986/8, ż y tn ie  1023/s do 106l /s k . z a  p ud .

ZIEM NIAKI. S p o k o jn ie  i m ocno. N a  t a r g a c h  
ż y w n o śc io w y ch  w W a rsz a w ie  15 do 17 kop . za  
g a rn ie c . O cze k u ją  z iem n iak ó w  m ło d y ch , k tó ry c h  
je d n a k  n ie m a  je szc ze . S ta re  — p rzew ażn ie  źle 
p rz ec h o w a n e . ' W  w ię k sz y c h  p a r ty a c h  c e n a  t r z y ­
m a  się  około  250 z a  k o rzec  n a  m ie jscu ; ch o ciaż  
w n ie k tó ry c h  m ie jsc o w o śc iac h  n a  p ro w in cy i do­
ch o d zą  do 350 a  n a w e t i w yżej z a  k o rzec  sie- 
d m io p u d o w y .

• MĄCZKA z ie m ia c z a n a  150 do 175 k. z a  p u d .

CUKIER. N a s tró j  ry n k u  w d a lsz y m  c ią g u  
w y czek u jący  i n ie ja sn y . C eny  bez z m ian y .

N o tu jem y :
R a f i n a d a .  Józefów , C zersk , M ic h a łó w ,Ł y ­

szkow ice i Guzów 2.95 z a  k a m ie ń  (4 .9 i8/3 za  p.).

K o s t k i .  Józefów  w s k rz y n ia c h  3.05 z a  
k a m ie ń  (5.08%  z a  pud). M ichałów , K o n s ta n c y a  
i in n e  m a rk i w w o rk a ch  3.00—3.02%  za  k a m ie ń  
(5.00—5.04%  za  pud). K ostk i w p ó lsk rz y n k a c h  
o 2 '/2  kop. d rożej n a  k a m ie n iu .

C u k i e r  r ą b a n y .  Józefów , C zersk . Mi­
ch ałó w , K o n s ta n c y a  i Ł yszkow ice  3 .02%  za  k a ­
m ień  (5.04%  za pud).

W a rs z a w s k ie  Tow. fa b ry k  c u k ru  z a w ia d a m ia , 
że sp rz e d a je  ze s k ła d u  w W arsz a w ie  po n a ­
s tę p u ją c y c h  c e n a c h  z a sad n icz y c h :

R a fin a d ę  p a te n to w ą  w b ia ły m  p a p ie rz e  Do­
b rz e lin  w g ło w a c h  2.97%  z a  k a m ie ń  (4.955/6 z a  
p ud). R ą b a n ą  w w o rk ach  6-pudow . 3 .07%  z a  k a ­
m ień  (5 .12%  z a  pud). W  w o rk a c h  3 -pu d o w y ch
3.10 z a  k a m ie ń  (5 .16%  z a  pud). K ostki ra fin a d . 
D o b rze liń sk ie  w  s k rz y n ia c h  i w o rk ach  3 -p u d o w y ch
3.10 z a  k a m ie ń  (5.163/3 z a  pud). D o b rze liń sk a  r a ­
f in a d a  p a te n to w a n a  w n ieb ie sk im  p a p ie rz e  n a  
ry n k i  z ew n ę trzn e  ru b . 4.50. K rą ż k i ru b . 4.60, 
p i ło w a n a  p ie rw szy  g a tu n e k  4.75 z a  n e tto  p u d  f-co  
st. Pniew o.

Tow. ak c. cu k ro w n i L u b n a  i S z re n ia w a  z a ­
w ia d a m ia , że sp rz e d a je  po - n a s tę p u ją c y c h  c e ­
n ach :

R a f in a d a  w g ło w a ch  2 .97%  z a  24 f. (4 .95%  
z a  40 fu n t.) , r ą b a n a  w d u ż y ch  s k rz y n ia c h  3 .07%  
za  24 f. (5.12i/2 z a  40 f.), r ą b a n a  w p ó łsk rz y n ia c h
3.10 z a  24 f. (5 .16%  z a  40 f.). K ostk i ra f in a d . 
w duż. sk rz . 3.07i/2 z a  24 f. (5 .12%  z a  40 f.), 
w p ó łsk rz y n ia c h  3.10 (5 .16Vs)—w sz y s tk o  f-co Mie­
chów  z b o ń if ik a c y ą  p rzew o zu  Mi ech ó w -W arsz, aw a.

K r y s z t a ł .  W agonow o n a  ry n k i  zew nę­
trz n e  n a  l in ia c h  n a d w iś l. 3.95 n a  'ry n e k  w ew n. n a  
lin . n a d w iś l. 4.05 a  n a  lin ii w ie d eń sk ie j 4.10. C ena  
w a g o n o w a  p a r i f a t  W a r s z a w a  2.55 z a  k a m ie ń  
(4.25 z a  p ud).

W  d e ta lu  ze sk ła d u  w W a rs z a w ie  z a  k r y ­
s z ta ł  d ro b n y  2.57'/2 z a  k a m . (429%  za  g ru b y  2.75 
z a  k a m . (4 .58%  za  p u d ) i za  m ąc zk ę  2 62%  z a  
k a m ie ń  (4:87%  z a  pud).

K ry sz ta ł  T o w a rz y s tw a  W arsz a w sk io g o  f a ­
b ry k  c u k ru  ze s k ła d u  n a  p o jed y ń c ze  w ork i z do­
s ta w ą  do k u p c a  w W arszaw ie , b a rd zo  g ru b y  2.76 
z a  k a m ie ń  (4.60 z a  pud), ś re d n i  2.67 z a  k a m ie ń  
(4.45 z a  p u d ) i  d ro b n y  2 .59%  z a  k a m . (4 .32%  
z a  pud).

M e lasa  w p ła c e n iu  po 85 k op . z a  128 f. f-co 
• ts . w y s y ła ją c a ,  w n a c z y n ia c h  k u p u jąc eg o .

MATERY A ŁY  b u  d o w 1 a  n e. U spusobien ie  
s ta łe  u trz y m u je  się. Z a p a sy  n iez n ac z n e , o b ro ty  
d o sy ć  duże. C eny  w a p n a  m a re k  ren o m o w an y c h  — 
ra d o m sk ie , k ie leck ie  120 do 125, ś red n ie  m a rk i 
118 z a  k o rzec  250 fun tow y . W a p n o  laso w an o  
140 z a  ło k ieć  sze śc ien n y . R ów nież m ocno g ip s  za  
k tó ry  180 do 185 z a  korzec  200 fu n to w y  p łacono  
z a leż n ie  od g a tu n k u . T rz c in a  su fito w a  9.00 do 
10 00 z a  k o p ę  w iązek  za leżn ie  od w ielkości.

CEMENT. C en tra ln e  b iu ro  sp rz e d a ż y  cem en ­
tu  n o tu je  c en y  h u rto w e , w ięk szy m i p a r ty a m i 
po 4.95 z a  b eczk ę  12-pudow ą i pp  4 20 z a  b eczk ę  
10-pudow ą, f ra n c o  w agon  dw orzec w ied eń sk i.

(„Noiva G azeta"  JM 240).
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